Wyahodzi we wtorek, auwartch | 
acbote. Cn aobatę dolzesony jee: 
arhuiz Bosmaltoéci, ploma ku 
poñythowi i zabawie Prenume- 
rata Gazety a Dodatkiemt Rosma- 
toiciam] na kwartał, dla odbiera 
jących w samym Ewowle A ar. 
48 kr., na poestamele Iwowskim 
5 ur. 29 kr., na wszelkich Innych 
póastamtach Sur.36 kr., mon.konw. 
Prenumerata półrocuna wynosi 
tws rasy vyla co lwartalna. 
L) 


Sobota 


GA EETAS. 
LWOWSKA. 


Dodatek da Gazety Lwowslićj 
obejmuje doniesienia urzędowa i 
prywatne. Za nmleszczenie w Do- 
datkn płaci sle od wiersza w pół 
Xolumnie (drukiem garmont) za 
pierwszy rim A hr., a ma hałdy 
naatepnjacy rez tylko po 4 4,2 ks. 
mon. konw: Za wieksze litery plasi 
alo wadle tego, ila ua uwycaajny 
drok obrachowane miejsca aaj- 
ma. Badakayja Gazety Lwowskiej 
przyjmuje tylko frankowana sty. 


9. sierpnia 46845, 


Przegląd artykułów. 

Wiadomości krajowe: ZeLwowa: Nowe dary 
dla unieszczęśliwionych nową powodzią wło- 
ścian galicyjskich. 

Z Wićdnia, © ę w 

Wiadomości zagraniczne: Hiszpanija: Po- 
wód wyjazdu posła francuzkiego. 

A nglija: Zgromadzenie oranżystów. —Mo- 
wa O'Connella na zgromadzeniu tygodnio- 
wem repealistów. | a 

Francyja: Posag księcia Orleańskiego. st 
Charakterystyka pułkownika Pelissier. — Wia- 
domości z Algieru. * 

Rossyja: Wiadomości z Kaukazu. 


Nowiny. 

Wiadomości handlowe i przemysłowe: Z Tarno- 
pola. — Młyn parowy i olejarnia w War- 
sBzawie, 

Dary dla włościan galicyjskich, w biurze Re- 
dakcyi Gazety lwowskićj złożone. 


—a6 0 GT 


WIADOMOŚCI KRAJOWE. 


— Ze Lwowa. — 


Szósty spis darów 


dla dotkniętych nowa powodzią mieszkańców 
u galicyjskich. zr. kr. 


Hrabia Żeleński Wit, właściciel Brzóska 100 — 


Badeni Kazimiórz, właściciel dóbr 
ziemskich . . «. - *.« « < - . 400 — 

Strzembosz, właściciel Lackiego . 20 — 

A, G. E. 20 — 


Natan Sokal, kupiec, 40 dukatów. 

Dominijum Leszczóńce, w obwodzie 
Stanisławowskiim  , , , aa . 80 

Urzędnicy Sadu karzącego lwowskiego 


61 6 
Straż więzienia . „ . . , , „, . 4460 
Urzędnicy e. k, Sądu Apelacyjnego . 400 — 
Urzędnicy c. k, Izby obxachunkowój 100 == 


Ze skarbonki dzieci Adolfa i Henryki” zr. Kr, 
“D. 4 czerw. zło. holend. i . . 4 59 
Rużycki Felix . . , petia 4 — 
Gędzierski Seweryn . . . . . 50 
Kulczycki Adolf se, ya 1 — 
NON? INON Sraa daf ale — 40 
Jeney Róza . „edy apo Piko 8 48 - 
Jabłoński K. | ca Th ASen pah 
Baczyński B. . . . Ą m, 4 — 
Janiszewski . . . . . ., ai 2 — 
Marischłler Jan , „, . . . . o ʻa 4 Z 
Neuhauser, Dr. medycyny, 4 rab. sreb 
Stade ; «'« 2 3 m. 4 — 
Hoffmannowa Anna . a a , . 4 42, 
ha a + + © w. . M als mess 
Schott »_... « „wallwe 4 WŁOSEM 
Heindel Frańciszek . . . . . . 4 — 
Radyi Anna . se - «1 1 1 4 1 ;  — 40 
Schmidt Edward . . . è a , , —40 
Fedusiewicz Michał . W „tę „8 pu 
Z kilkku mniejszych darów razem 230 
Jankowscy Józef i Maryja . *. 1 — 
PM. bab. b. ś 4 E — 40 
Hubłowa Karolina . . . . . sch A — 
Ze składki, zbieranćj z puszka . . 4 55 
Od kielnerów z hotelu rossyjskiego . 19 20 
- Majstrowie rzeźnicy, mianowicie : 

i) Zelechowski Jan . . ` BZE 
2) Solski Józef c 4ł-4.9, 44% AREB 
8) Zych Wojciech . . . . . 1 25 
4) Sidorowicz Stanisław. . . | 4 20 
5) Rudziński Stanisław . . . . — 44 
6) Zelechowski Michał. . . . 2 25 
7) Lipanowicz Piotr . . =- . 4 40 
8) Chochlewski Bazyli . . . . 2 20 
9) Zaworski Macićj aa 7: je 5 10 
10) Solski Kajetan . . + +*: : . 1 45 
11) Ostrowicz Józef . . - : 1 25 
12) Frankowski Mikołaj - . 1 30 
43) Sidorowicz Józef . 2 5 
44) Motylewski Klemens 2 40 
15) a Wojciech I — 40 
46) Gołębski Antoni . . su 1] „58 

d s 


17) Koman Antoni o. , . . 
18) Rożniatowicz [azimićrz  . 
49) Romanowski Ignacy . e . 
20) Szczepańkiewicz Frańciszek 
24) Frankowski Tomasz . . . 
22) Ożarowski Piotr «`. . à 
23) Frankowska Antonia . . 
24) Mokrzycki Szymon . . e >» 
, 25) Koman Józef . >.. . > 
26) Galiński Frańciszek . 
27) Łępicki Walenty . . . 
Eichel Mayer ich czeladnik 

Z kilku mniejszych darów razem 
Murczyński za Jakóba Fulika 

N. N. 3 z pg 
August Festenbùrg. . Wiii o apet 
Saar . . a © 


N. Dut. . . k aby wę. © 
Poll Helena . . . 
Milling „Pag - 544 


Ostrawski, infułat . . . . 
Teufel, c. k. pensyjonowany major 
INNER". sda X u 0/9%: („. zed 
Czuczawa » « « 6 « : * . 
Grabiński . . . 
Rulczycki Tomasz . . . . . 


. . . » . . 


Raciborski Felix . aie 
Kubicki Jan, 4 rubel sób 
Stengel . . È KS 
Kornetzki Pozoia Sy. e 
Minasiewicz Józef » . . . à 


Sławikowski, dr. medycyny . . . 
Schubuth . „a.AcRŻG dO 2 
Binen . (.7_.. 2 0 ad4 is > | 4 waż 
Wiebiniacy =" „%esckóiE E p 
BE x eż RA 

" | ad dr. praw "NET 
Kisch, c. k. major m 
BADECENE r. e „2 ae 
Karśniewicz Teodor w. = 
Wilmann WSE. . «m2 
PORN. . AOS. a. 


Laufenstein . "=". £ 
Bernhard Wiktoryja. RP. 
NI... . 4, - 
Ch R. „ „. ME 


Ritter Jakób . . « e e eœ 
Takim a e: - - ENBRE 
Mię M. 4 TY gk 2, e — + NOTĘ 
N Ng ee « m. NCTLOW - 
Śtupnicki Frańciszck afóg | - 
Cech kolarski . . A 
Z kilku mniejszych Enee razem 


e a ù è?» . a 


zr. kr. 
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Cukiernicy lwowscy : Ehrbar Jahn 
Polio i spółka 
Pasynkowski 
Pasławski . 


Lewicki Mikołaj 
Henneman Józef 


Rossi Józefa 


Praviccioi Jan . 


Lauterer August 


Pozzi B.. 


Leganowicz Karol 


Z kasy cechu cukierników . . 

Cech Siodłarski |. 24 5 

Garncarze : Bielecki Macićj w 
Wierzbicki . . . . 
Kochniewski Macićj |. 
Menschek Józef . . 

Z kilku mniejszych datków razem 

Aptćkarze : 
Malling Gabryjel, 1 dukat. 
Mikołlasch Piotr . . pe a o 


Rudziński Antoni . . . . . . 


Torosiewicz . « e . : à 
Ziętkiewiez . . 45744. 
Tomanek, 2 ruble TE 
Skupiński . . bÈ so 
Schópf Józef, 2 ruble śrebr, 
Laneri . . , PJ 


Salomon Freńciszelw: 
Majstrowie kowale: 
Marischler Jaa . - - - ;, 
Dygulski Walenty . . . . . . 
Holaszek Leopold . . "IAJE 
Wieczorek Józef AC 
Bischoff Ignacy - - » . . . 
Rudolf Klemens. . . . . . 
Schmidt Jan - . „kę 
Z kasy cechu kowalskiego 
Gędzierski Seweryn, cukiernik 
Majstrowie piekarze : 
Maller Sózef -. - . . . : » 1 
Mrazek Łukasz . . . . . , à 
Smoliński Frańciszek . . „ 
Scholz Karol . 
Hillich Walenty, - . - - : « 
Müller Marcin . e. - z 
Altder Macićj > ody 
Friedrich Henryk - . . . . . 
Mydlarski Ludwik . . . , . . 
Podański Józef .„ . . , . . . 
Dodzik Wawrzyniec . „mw 
Tabour Frańciszek . . . . . . 
Schüpp Antoni . . . . . . . 
Rittem]Erzy 9%4 „ri. M gl. 
Richtarski Jao . - . . . . . 
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zr. kr, 
RMehlerowa Elźbićta 2 — 
Buchmanowa Eleonora . . «: . . 10 — 
Weissgerber Jan, . . . : : : | 5 — 
Kozyrski Felix . « « « : « « . 2 — 
Bielecki Frańciszek . . * c 2 — 
Zaworski Macićj . . . . « « » 40 — 

Majstrowie kominiarze : 

Paszkowski Wojciech . . SA 
Baumgarten Józef . . « « « : « 3 — 
Leski Alojzy . . . « « « * : a 2— 
Schmid Henryk . . : 8 4 20 


Ze słtładki mieszkańców 3cićj dzielnicy 
miasta, zbićranćj przez urząd sędz. 
Urzędnicy Magistratu lwowskiego, mia- 

nowicie : 
Sietnicki Jan, radca magistratualny 
Czerwiński Stanisław 
Sochocki Szymon 
Gnatkowski Ignacy 
Titz Karol 
Gabriel Frańciszek 
Zarzycki Jan 
Kiereczyński Szczepan 
Makaj Karol 
Olpiński Antoni 
śchńsydei Jan 
Wędrychowski Frańciszek 
Vrabetz Jan 
Wołos Ignacy 
Pawlewicz Józef 
-Bauman , sekretarz magistratualny . 


Rasp Karol » > Elm 
Kozłowski Mikołaj ? 82 
Piełecki Mikołaj, protokolista rady 
Kuczkiewicz Michał » X 8 
Styczyński Piotr , b) 


oli ilknepawaukocadanaau 
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Gregorowicz Jan, aktuaryjusz rady 
Jakubowski Łukasz, aktuaryjusz sądu 
woxlowego . . « s. eo aci 
Biber Edward, praktykant konceptowy 4 
Baumann Józef » „ 1 
Czajkowski Antoni » ? — 40 
Kalinowski Jan, aktuaryjusz sędowy . — 20 
Kożlik Aloizy, praktykant konceptowy — 20 
Usato Michał , p — 20 
(Ciąg dalszy nastąpi ) 


R w * 


Za pełnóm ludzkości staraniem p. Stanisła- 
wa Skwarczyńskiego , właściciela Hośmierzyna 
w obwodzie stanistawowskim, i połączonego 
z nim w tym samym celu towarzystwa milo- 
śników sztuki dramatyczaćj, dano znowu w Po- 


toku, obwodzie stanisławowskim , dnia 43. 44. - 


48. i 10 lipca t. r. przedstawienia teatralne, 


z których zebrano znaczna sumę 409 zr. 45 
kr. mon. konw. ~ 

Prezydyjum c. k. Rzadu krajowego poczytuje 
sobie znowu za przyjemna powinność, wynu- 
rzyć panu Skwarczyńskiemu i towarzystwu mi- 
łośników sztuki dramatycznćj , którzy się do 
jego dobroczynnego przedsiębierstwa  przyła- 
czyli, najtkliwsze podziękowanie za ich gorli- 
wość dla dobra ludzkości, która dotkniętym od 
nieszczęścia mieszkańcom kraju naszego znowu 
znaczne przyniosła wsparcie. 

Z Prezydyjum c. k. Rzędu krajowego. 
W Lwowie dnia 6. sierpnia 1845. 


Z Wiednia. 

Na odbytóm dnia 1. sierpnia w skutek naj- 
wyższego patentu z dnia 24. marca 1848 sto- 
siedmdziesiatóm drugióm losowaniu dawniej- 
szego długu krajowego wyciągnięto setyję nr. 
29. —Seryja ta zawićra bankowe obligacyje po 
5 procent, a to: od nru 24,496 włącznie do nru 
22,235, następnie -zamieszczone do losowania 
dwu-procentowe domestykalne obligacyje sta- 
nów austryjackich powyżćj Anizy nr. 489 i 490 
w ogółowćj kwocie kapitału 1,005,892 zr. a 
w kwocie prowizyi podług zniżonćj stopy 25,047 
zr. 18 kr. - 

Zawarte w tćj seryi pojedyńcze numera obli- 
gacyj będa późnićj w osobnym spisie wyszcze- 
gólnione. 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 
Miiszpanija. 


Słychać, że francuzki ambasador przed od- 
jazdem z Barcelony zapytał tamtejszych mini- 
strów Narvaeza i Martinez de la Rosa, 
czy może się spodziówać pomyślnćj odpowie- 
dzi, jeźliby z polecenia swego dworu starał 
się w urzędowćj drodze o rękę młodćj Królo- 
wéj dla hrabiego Trapani. Ministrowie dali 
jak słychać unikająca odpowiedź, i téj okolicz- 
ności przypisują odjazd ambasadora. Jednakże 
dzieńnik Tiempo utrzymuje, iż ma vadzieję , że 
rząd francuzki nie wypowić Królowćj Hiszpar 
nii wojny dlatego, że ona hrabiego Trapani 
zaślubić nie chce. Zresztą, że dla kgięcia 
Montpensier starać sie będa o reke infant- 
ki Ludwiki, siostry Królowej, zdaje się bj 
tutaj rzeczą niezawodna. 


Wielka EBrytaniła i Erlandyja. 


Podług dzieńnika Standard nastapi odrocze- 
nie parlamentu aż dnia 42. sierpnia, a więe 
przed 43tym Królowa nie odjedzie: 


— 584 


Do gazety Times piszą z Dublina, że 12. 
sierpnia w Enniskillen odbędzie się zgromadze- 
nie oranżystów , na które, jak słychać, około 
40 tysięcy ludzi się zbierze. Dzieńnik Dudłin 
Mail jest tego zdania, że ta liczba z pograni- 
cznych hrabstw Kawan, Tyrone i Donegal 
do sta tysięcy wzmoże się, przynajmnićj to 
jest dobrze, że nikt nie będzie uzbrojony iże 
na ten akt obrano dzień tak swobodny, z któ- 
rym nie jest połączone żadne historyczne wspo- 
mnienie. »Przeto zdaje sięc, mówi Times, »że 
po cztćro - letnićj trwałości konserwacyjnego 
rządu, znowu odżyje dawny system oranzystów 
ze wszelkiómi niedogodnościami sektarstwa i 
strońniczćj nienawiści. Oranżyści chcą teraz 
próbować systemu O'Connella, to jest chcą 
oni rozwinięciem fizycznćj potęgi bez naru- 
szenia prawa zastraszać, czego nieodzownym 
skutkiem będzie ponowienie kroków nieprzy- 
jacielskich. ków ag 

Na tygodniowóm zgromadzeniu dublińskiego 
stowarzyszenia repealistów, dnia 24. lipca, zło- 
żył O'Connell 12 funtów szterlingów z No- 
wego Jorku wraz z listem, w którym mu z po- 
wodu jego niedawno wyrzeczonych pogrožek 
przeciw Zjednoczonym Stanom wyrzuty czy- 
niono. Oświadczył on, iż ówczesne groźne 
wyrażenia jego były wywołane przechwałkami 

rezydenta Polk w kwestyi o Oregon i Texas, 
i Że chciał przezto tylko o tyle wywieść z błę- 
du Amerykę północną, Że w razie wojny, nie 
może ona liczyć na pomoc ze strony [rlandyi, 
co się pewnie nie stanie, jeźli Anglija tylko 
poniekad sprawiedliwie z Irlandyją postapi. — 
Następnie zbijał O'Connell twierdzenie pana 
Fitzroy Helly, jakoby agitacyja repeałistów 
prawie zupełnie już ustała. Nazajutrz będzie 
on (O'Conell) w Wexford, i spodzićwa się zastać 
tam 150,000 mężów, którzy go zapewnią, iż są 
zawsze jeszcze tak skłonni i zdeterminowani 
do agitacyi repealu, jak przedtóm. W kiika 
dni późnićj zwidzi Galway i ma „nadzieję usły- 
szóć tam też samo oświadczenie. Nieprawdą 
jest, jakoby agitacyja ustawała; składka na 
fundusz repealistów wynosi w tygodniu prze- 
szło 300 funtów szterl., a to w najniepomyśl- 
niejsza porę roku, to jest między pićrwszém a 


drugim ŹŻniwem. Podobuych ofiar pienieżnych 


pownieby lud nie składał, gdyby mu tak wie- 
tė ma zniesieniu unii nie zależało. Męczy on 
za to, ië Anglija w każdćj części rlandyi usły- 
szy głośna wolą ludu względem przywrócenia 
mu własnego parlamentu, gdyź przynajmuićj 
dwa razy w každém ćwierćroczu będą się od- 
bywać w różnych miejscach ołbrzymie zgro- 
madzenia. — Dalćj przeszedł O'Connell na 


ukończone już prawie posiedzenia parlamen- 
towe i twierdził, iż takowe rzeczywiście nic 
dla dobra Irlandyi nie uczyniły; co sie bowiem 
bilu Majnooth dotyczy, ten jest o tyle tylko 
waźnym, o ile przezeń nienawiść Anglików 
ku [rlandyi w niezliczonych petycyjach jawnie 
się okazała. O bilu kollegijów irlandzkich , 
może wcale zamilczóć, gdyż takowy przez ka- 
tolickich biskupów jako niebezpieczny dla wia- 
ry i moralności potępionym został. W końcu 
odczytał agitator zarys 11 aktów parlamento- 
wych, które w ciągu następnych sześć tygodni 
zupełnie wypracować przyrzekł, a które przy- 
wrócenie irlandzkiego parlamentu na celu ma- 
ja, dodając, iż na majbliźszóm posiedzeniu 
parłamentowóm trzeba będzie zaproponować , 
aby ten koniecznie potrzebny akt przyjęto. — 
Dochód ze składki tygodniowćj Any: na 319 
funtów szterl.  _ 


F'rancyja. 


Król przybędzie dziś pod wieczór z Neuilly 
do Paryża i podczas uroczystości lipcowych 
będzie rezydował w tuileryjach. 

Z Paryża dnia 26. lipca. Wczoraj wznie- 
siono na podstawie w środku dziedzińca pała- 
cu Luwre posąg zmarłemu księciu Orleań. 
skiemu. Dziedziniec zapełniony był przez cały 
dzień widzami, w oczach ich widać było naj- 
Żywszy udział, najwymowniejszy znak uwiel- 
bienia, któróm mieszkańcy Paryża ku zmar- 
łemu są przejęci, i które się podczas prze- 
wozu tego posagu z dalekićj odłówalni aż na 
teraźniejsze jego stanowisko wciąż pojawiało. 

Dzieńnik Ałgerie zawiera następująca chara- 
kterystykę pułkownika Pelissier: »Oficer ten 
jest szanownym mężem i walecznym žołnie- 
rzem, o tém nie mamy Żadnój watpliwości; 
ale przyznać musimy, że niekoniecznie jest 
szczęśliwy. Wszędzię, gdzie tylko służył, za- 
stawał takich podrzędnych, którzy przeciw je- 
go władzy powstawali. W Oranie musiał jene- 
rał Lamocicióre zagodzić sprzeczke, któ- 
ra między Peliszierem a kapitanem jene- 
ralnego sztabu była się wszczęła, i łatwo za 
sobą nieprzyjemne skutki pociągnąć mogła. 
Pomieniony kapitaa musiał dywizyją opuścić. 
W krótkim czasie późnićj kazał Pelissier 
drugiego kapitana przez sąd wojenny skazać 
na śmierć, dla tego, že ten ostatni pa niego się 
turgna:. Pomieniony kapitan został rozstrzela- 
ny. Nakoniec, przed sześcią miesiącami sha- 
zano tlumacza Królewskiego prokuratora w Al- 
gierze z powodu skargi Pelissiera pa trzy- 
miesięczne uwięzienie, dla tego, że się podo- 
bnieź na niego porwał. Bądź więc, że pułko- 


wnik Pelissier jest mnićj wiany, mż nie- 
szczęśliwy, zawsze jestto dziwną rzeczą, Że on 
wszędzie napotyka takich podrzędnych, których 
rmuszony jest rozstrzelać kazać, albo Że na 
takich ludzi natrafia, którzy podobnie jak Ara- 
bowie w jaskini Dahra, chcą być Żywcem spa- 
leni, co, słuchając jego obrońców, koniecznie 
przypuścić trzeba. Zresztą marszałek Bug anud 
jest tak dalece przekonany o gorączce, Z jaką 
Pelissier wykonywa jego rozkazy, ze na kil- 
ka dni przed rozpoczęciem wyprawy, rzekł do 
miego w te słowa: Kochany Pelissier, pro- 
aze cię, nie wdziéwaj na siebie munduru; ho 
zobaczysz, że cięznowu jakie nieszczęście spotka.« 

Podług najnowszych do Marsylii nadesłanych 
wiadomości z Algióru pod dniem 20. lipca, 
chciał marszałek Bugeaud wyruszyć dn. 23. 
we dwa batalijony do Dellys, dla dokonania 
uspokojenia kraju. Cztóry batalijony z konnicą 
i działami poszły już były przodem do Dellys 
dla wzmocnienia jenerała Gentil, który mi- 
amo niedawno odniesionego zwycięztwa naprze- 
ciw przemagajacćj liczbie Kabylów, był ogra- 
miczony tylko na bój odporny. — Podczas o- 
statnićj wyprawy przeciw Defettom, pewnej ga- 
łęzi szczepu Beni Uragh, położyła trupem 
karabinowa kula, uciekającą z dwu- letnią 
na ręku córeczką niewiastę i zraniła dzićcię. 
Cała rodzina była poległa w boju, i takiż sam 
los byłby spotkał ródne to dziówczę , gdyby 
jeden z karabinijerów nie był jćj zaniós do 
obozu. — W Milianie ścięto pewnemu przez 
kolumnę pułkownika Pelissier schwytanemu 
Arabowi głowę. Poznano w nim zabójcę woj- 
skowego kowala Ribet, podżegacza do zabi- 
cia syna Agi z Dżendeł, i szpiega Abd-el- 
Kadera. 


Rossyja. 


Z Petersburga dnia 22. lipca. Wia- 
śnie nadeszły nowe wiadomości o operacyjach 
wojennych i uterczkach lewego skrzydła armii 
kaukazkićj. Zdobycie góry Anczymir dnia 17. 
czerwca zmusiło nieprzyjaciela bez dalszćj po- 
tyczki ustąpić z mocnego stanowiska Metczykał, 
i otworzyło rossyjskiemu wojsku drogę z Sała- 
tawy do Gumbetu. Oddział Dagestanu skon- 
eentrował sie w Meczykał, a oddział Czeczny 
w Kirk. Jenerał-major Passek na czele przed- 
niój straży, złożonćj z pięci batalijonów , roz- 
prószył znaczną liczbę Gorali, którzy obroty 
Rossyjan rozpoznawali, a potóm zajął stanowi- 
sko na gościńcu idącym z Meczykał do Andy. 
Tu pozostało wojsko do 22. czerwca. Spoczynku 
tego użyto na wystawienie w Kirk magazynu 
i sprowadzenie z warowni Eugene Żywności i 
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amunicyi. Tymczasem schwycił tęgi mróz, 
a w górach spadł ónieg na cała stopę. Dnia 
22go czerwca połączył się oddział Czeczny 
z oddziałem Dagestanu pozostawiwszy w Kirk 
5 batalijonów pod jenerał - majorem księciem 
Kudaszew dla pilnowania magazynów i 
utrzymywania komunikacyi. Połączone te siły 
udały się w pochód ku zajętemu przez przednią 
straż jenerał - majora Paską stanowiska , 
droga dla gołoledzi do przebycia bardzo tru- 
dna iwśród śnieźnćj zamieci. Na takie prze- 
szkody śród łata nie byliśmy przygotowani, 
były one tém dotkliwsze, ileże wtćj skalistój 
okolicy zbywa zupełnie na drzewie do opału. 
Jednakże z odwaga i wytrwałością znosiło woj- 
sko wszelkie trudy; ożywiała je nadzieja na- 

otkania nieprzyjaciela, itak na koczowiskach 
jak w marszu Śpiewało bez ustanku wesołe pie- 
śni. Dnia 25go wypogodziło się niebo, i przy 
pięknćj pogodzie stanęliśmy u bram Burtsukał; 
jestto miasteczko na grzbiecie góry, która Gam- 
bet od Andy dzieli. Górale uważali zawsze to 
stanowisko jako niedostępna dla Rossyjan gra- 
nicę. Jedna tylko ciasnym wąwozem prowa- 
dząca ścieżka była zatarasowana złomami skał, 
wyżyny panujące nad przesmykiem były naje- 
Żone okopami. U sąsiednich plemion upo- 
wszechniło się to mniemanie, Że sam Szamił 
będzie bronił bram Andy; ale jakież nie było 
powszechne zdziwienie, gdy przednia straż przy- 
szedłszy do Burtsukał, zastała przesmyk od nie- 
przyjaciela opuszczony, a włość Andy z dymem 
Brs=czopąć Zdaje się , Że poniesiona dnia 17go 

lęska ostudziła odwagę nieprzyjaciela; ÍS z a- 
mil nie znajdując już posłuszeństwa i przeko- 
nany, że nie zdoła Rossyjanom wzbronić wstępu 
do Andy, zamyślił przynajmnićj tylko gruzy 
im pozostawić. Wydawszy rozkaz, aby podpa- 
lono włoście, cofnał się w 5 do 6000 ludzi w góry, 
które nad włościa Andy, głównóm miejscem 
tego okręgu panują. Rossyjskie wojsko poma- 
szerowało ztąd aż do włości Hogatły na dół, 
a hrabia Woromcow. odkomenderował jene- 
rała dywizyi Kluke de Hlugenau z od- 
działem złożonym z trzech batalijonów milicyi 
georgijskićj i z konnica dla opanowania Andy. 
Za zbliżeniem się tćj kolamny zaczął nieprzy- 
jaciel z trzech dział dawać ognia; naczelny wódz 
posłał jeszcze dwa batalijony pod rozkazami 
jenerał-majora Bielawskiego dla posiłko- 
wania przednićj straży, i udał się sam wraz z je- 
nerałem piechoty Lüders, jenerałem dywizyi 
Gurko,fi zAłexandrem księciem Hes- 
skim, który podziela wszystkie trudy i niebez- 
pieczeńatwa tćj wyprawy, do włości Andy. Ale 
pićrwszy ong" wojska okazał tak wielką chęć 
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do boju, że jeszcze przed nadejściem posiłku; 
wszczęła się i zakończyła potyczka najpomyśl- 
niejszym skutkiem. Trzeci batalijon pułku 
strzelców księcia Czerniszewa pod dowódz- 
twem pułkownika księcia Baryjatyńskie- 
go, adjutanta Wielkiego Księcia, następcy 
tronu, wyprzedził milicyję georgijska; batalijon 
ten prowadzony przez pułkownika Ko zł ow- 
skiego, przeszedł wieś, wdarł się na prze- 
paścista ścieżkę, i uderzył na stojącego na stro- 
méj górze nieprzyjaciela. Prowadzona przez 
księcia Erystowa, marszałka obwodu Góry, 
kompanija szlachty georgijskićj , szwadron ge- 
orgijskićj milicyi pod rozkazami księcia O r- 
belian, szwadron Ossetów komenderowany 
przez kapitana gwardyi księcia Kasbek, od- 
dział Kabardów i Digorów z naczelnikiem kapi- 
tanem Daniłowem, nakoniec szwadron Ko- 
załtów z Mosdok pod dowództwem pułkownika 
Amino w, pozsiadały z konia i wraz z pie- 
chota poszły do szturmu. Nieprzyjaciel zdzi- 
wił się na widok odwagi tego wojska, gdyż 
nieliczny oddział, posłany do zdobycia Andy, 
obudził w nim nadzieję, że natarcie będzie 
odwleczone aż pokąd rezerwa nie nadejdzie. 
W chwili, gdy piórwsze dwie kompanije trze- 
ciego batalijonu strzelców księcia Czerni- 
szewa wraz z milicyja georgijska wdzierały się 
na góry, Górale zagrzani obecnościa Sz a m i- 
la, uderzyli gołemi szabłami na zbliżających się. 
Lecz siódma kompanija strzelców przyjęła ich 
bagnetem i wsparta kompaniją karabinierów, 
gnała ich przed soba postępując nieprzerwa- 
nie naprzód. Równocześnie rozpoczęli Geor- 
„R z szablą w reku walkę , niebawem na- 
eszli także Kozacy pieszo, oddział Kabardów 
ireszta milicyi georgijskićj, za niemi postępo- 
wały drugie dwie kompanije pułku strzelców 
Lubelskich. Nieprzyjaciel próbował kilkakrot- 
nie natrzóć z rozpaczą, ale każdym razem od- 
parły go bagnety strzelców i szable milicyi. 
Na wszystkich punktach pokonani Górale, oca- 
lajac się spiesznym odwrotem, zcbrali swe 
ostatnie siły dla uprowadzenia dział swoich. 
Pomimo wielkich trudów w tćj potyczce, ści- 
gało rossyjskie wojsko uciekających po stromćj 
i wałami otoczonćj ścićżce, na która nieprzy- 
jaciel miotał gradem Kamieni. Trzeba było 
wyraźnego rozkazu ze strony jenerałów Lü- 
ders i Gurko, by powstrzymać wojsko na 
udobytym przez nie wićrzchołku góry. Tym- 
czasem jeneral- major Fock na czele kilka 
strzelców, Kozaków imilicyi wdarł się na wy- 
żyny, z których rzucano kamienie, i spędził 
s nich nieprzyjaciela. W tój świetnćj potyczce 
ponieśli Rossyjanie tylko małą stratę. Między 


poległymi znajdują się porucznik Majewski 
igeorgijski szlachcic Jewachow; między ra- 
nionymi pułkownik książę Baryjatyński, 
postrzelony w noge, kapitan Neiman, ciężko 
raniony, podporucznicy Niemcow i książę 
Mikołaj Eristow, książęta Dawid i Dy- 
mitr Abasydseh, porucznik Czymaku- 
ridzeh i Jan Aa Kiew z milicyi kra- 
jowców. Ogółowa liczba ranionych i poległych 
jest: 1 oficer sztabowy, 7 oficerów i 61 pod- 
oficerów i szeregowych, prócź 50 ludzi, którzy 
tylko kontuzyją otrzymali. Nieprzyjaciel po- 
zostawił na placu kilku poległych, a wielka ich 
liczbę wraz z ranionymi zabrał zsobą; ztych 
ostatnich tylko kilku dostało się w niewolą. 
Krajowcy, którzy z własnćj woli przybyli do 
obozu, i jeńcy zapewniali jednogłośnie, że 
Szamil sam z jedónasta najznakomitszymi 
Naibami Dagestanu dowodził Góralami, że na- 
daremnie starał się rozpalać fanatyzm Murydów, 
a w powszechnym popłochu śród natłoku ledwo 
się przedrzóć zdołał. Oto drugie zwycięztwo , 
które rossyjskie wojska w rozpoczętćj dopićro 
wyprawie pod naczelnóm dowództwem hrabi 
Woroncowa odniosły. Poczćm rozłożyła 
sie wojsko obozem na Korzystnóm stanowiska 
między włościami Andy i Hogatły, które są 
osadzone piechota. Ochroniono w Hogaiły do- 
my, które jeszcze nie były się stały pastwą 
płomieni, a przed meczetem straż postawiono. 
Meczet zaś w Andy równie jak i sama włośś 
były już przez nieprzyjaciela spalone. 


Przechodząc od czasu do czasu, jak to już 
dawnićj postanowiliśmy pracownie naszych ma- 
larzy, aby obznajamiać publiczność z utworami, 
które na szczególniejsza zasługuja wzmiankę, 
zdybaliśmy nowy obraz olejny, pędzla naszego 


ziomka Jabłońskiego. Obraz ten dłegi B 
stóp, a 4 i //, szóroki, ustawiony już w koście- 
le OO. Jezuitów w pierwszym ołtarza po le- 
wój stronie od wchodu, wyobraża Święte Fb 
Jom enę. Jest to młodziutka dziewica natchnio- 
na wiarą, lekką stopą zawieszona na obłokach, 
otoczona aniołkami unoszącemi różne godła- 
Nowość tege przedmiotu, o ile z jednćj stro- 
ny wiele dawała trudności do zwalczenia, dla 
braku zupełnego wszelkich wzorów, jakich tak 
wiele inne mają obrazy święte, o tyle a, dro- 
gićj strony szerokie zostawiała pole dla arty- 
sty, by własnóm natchnieniem wiedziony, nadał 
dziełu swemu piętno własnego talentu. Jz te- 
go właśnie wychodząs stanowiska zdaniem Da- 
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szóm artysta odpowiedział zadania swemu z 
pochlebną dla niego oryginalnością. Twarz 
iwiętćj Filomeny, która stanowi główna 
treść tego obrazu piękna i dziewicza, oddycha 
xachwyceniem, pełnóm prostoty i czystości nie- 
pokałanćj. I wszystkie szczegóły umiał artysta 
połaczyć razem by wybitniejszym się wydał ten 
charakter dziewicy i świętej. Wieniec róż na 
akroni, bogactwo jasnych włosów okalające 
twarz jakby ohłokiem, biała szata poważnemi 
fałdy spływająca, ciemno-różowym płaszczem 
owiana, wszystko razem robi miły efekt odpo- 
wiedni głównój myśli. Tyle co do samćj idei, 
co do duszy obrazu. Więcćj jeszcze powiedzićć 
możemy o technicznym wykończeniu; o ciełe 
obrazu, Koloryt zastosowany do tego obrazu, 
jest pełen prostoty powabnćj bo prawdziwćj, 
postać cała występuje z mglistego tia obrazu, 
i zda się Życicm oddychać, ręce poboźnie zło- 
żone okazują nawet wielhą poprawność ry- 
sunku, tak często zaniedbanego w dzisiejszych 
efehtowych malowidłach; stopa nawet jakkol- 


wiek przez konieczność spoczywającćj na niej 


wagi, nadaje obłokom po których stąpa mnićj 
prawdziwą sztywność, jest wypracowana z 8u- 
mienna akuratnośćią. Jednóm słowem widok 
obrazu tego zadowolił nas niepomału, i tém 
go wiecéj godnym wspomnienia uważamy, że 
jest robota naszego rodaka, i że w nim dostrzen 
gliśmy wielki postęp jaki zrobił ten artysta od 
czasu początkowych znanych nam prac swoich. 
Fen postęp jest tak widoczny, że sprawiedliwe 
dając to sprawozdanie, nie możemy przemil- 
czóć nadziei naszych i życzeń, które jako bo- 
dziec najsilniejszy, dajemy p. Jabłońskie- 
mu w drogę zakreśloną mu przez talent jego, 


WDP EPDE TARIC KOORAOESEKI 
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(Z korespondencyi prywatnej.) 


. Z Tarnopola, dnia 1. sierpnia. Tegoroczny 
jarmark na ś. Annę chociaż zawsze zaczyna się 
d. 26. lipca, zaczął się dopićro w poniedziałek 
dnia 28, lipca, a to z przyczyny, że zwykłe w 
sobotę i niedzielę nie odbywaja się targi. Te- 
go roku jak i przeszłego więcćj; było koni szla- 
ehetnićjszego zawodu wystawionych na przedaź, 
a niżeli kupców; mimo to jednakże ceny koni 
były drogie, jakoż z 4000 prawie koni lepsze- 
50 zawodu, mniejsza połowa została sprzedana 
Po cenach wysokich. Najbardzićj odznaczają” 
ee się konie były kr. Juliusza Dziedu- 
DY chiego, których było 47; a między nićmi 
18 ogierów (z tych sprzedano 7); i hr. Wła- 


dysława Dzieduszychiego, który miał z 
soba 14 koni, a między nićmi 6 ogierów (a 
tych sprzedane 5). Jakoż największa cenę u- 
zyskał hr. Władysław Dzieduszycki za 
ślicznego ogiera Mufti pochodzącego ze stajni 
hr. Juliusza Dzieduszyckiego; przedał 
go bewiem za 2000 zr. m. k. JO. księciu Haro- 
lowi Lichtenstein c.k. jenerałowi, który 
w przejeździe swoim przez kraj, zatrzymał się 
w Tarnopolu. Niemnićj odznaczało się wzro— 
stem, szlachetnym zawodem i szczególną pię- 
knościa 7 koni WJP. Karola Korytowskie- 
go, a między niemi 2 ogiery własnego chowu 
(z tych sprzedaro 2, jeden za 400, drugi za 
500 zr. m. k.) — szczególniejsza osobliwie u- 
wagę zwrócił na siebie skarogniady wałach , 
którego właściciel za Żadną cenę przedać nie 
chciał. Prócz tych koni, były jeszcze między 
odznaczającemi się następujace: Hr. Kajeta- 
na Lewickiego 32 konie, a między niemi 
4 ogiery; jakóż wszystkie 32 zostały sprzedane 
po cenach dobrych. Hr. Lanckorońskie= 
go koni 42, między niemi 1 ogier (z tych 
sprzedano 4). Hr. Michaia Baworowskie- 
go 41 koni, a między niemi 6 ogierów (z tych 
sprzedano 26). WJP. Władysława Cikow> 
kiego koni 8, między niemi 2 ogiery. JO. ka. 
Karola Jabłonowskiego koni 40, Hr. Po- 
tockiego z Brzezan koni 8, Hr. Adama 
Baworowskiego koni 22 (z tych przedane 
10) WJP. Karola Zagórskiego koni 6. 
Hr. Józefa Starzeńskiego koni 8, a mie- 
dzy niemi 1 ogier (z tych przedano 4). WIP, 
Józefa Zawadzkiego koni 7, a między 
niemi 4 ogier (z tych przedano 3). WJP. Ka 
zimierza Szeliskiego koni 8, a między 
niemi 4 ogier (z tych przedano 8). WJP. Fe- 
lixa Głowackiego koni 14 (z tych przeda- 
no koni 9). WJP. Raciborskiego ksi 8, 
a między niemi 4 ogiery. Hr. Justyna Ło- 
sia koni 24 (z tych przedano 6). WIP. Wa- 
szkiewicza koni 24, a między niemi 2 ogie- 
ry (z tych przedano 18). WJP. Rulikow- 
skiego z Świtarzowa koni 14, a między niemi 
2 ogiery (sprzedano 3); nareszcie handlarze 
mieli 54 rossyjskich koni, między któremi 
było 20 ogierów (z tych sprzedano 36). 
Handel zbożem nie był żaden prawie, mało 
bowiem było dopytywań tak o zboże jak o wód. 
ke, których cena spadła. Ceny zaś tych arty- 
kułów w wielkich partyjach sa następujace: 
Pszenica stoi od 6 do 6 zr. 45 kr., żyto 4 zr., 
jęczmień 4 zr., owies 3 zr., hreczka 4 zr. w. 
w. za horzec; za garniec okowitćj 80stopnio- 
wćj 28 kr. m. k. O żniwach, które się już za- 
częły, i które jeżeli pogoda potrwa, nie źle 


wypaść powinny, nic stanowczego powiedzićć 
nie można. 

Co do odbytu towarów sklepowych, tegoro- 
czny jarmark był równie zły jak przeszłoroczny, 
czego przyczyny szukać należy, w dotkniętćj juž 
nie raz przez nas konkurencyi kupców stosun- 
kowo większćj daleko od konkurencyi kupują- 
cych. 


Ogromny mlyn parowy i olejarnia 
w Warszawie. 
(Kuryjer Warszawski, z dnia 20. Czerwca). 

Po kilkomiesięcznćj przerwie, spowodowa- 
nój przez zupełne przerobienie wnętrza budo- 
wli i maszyneryj, wielki i jedyny w swoim ro- 
dzaju młya parowy w Warszawie, przy nowćj 
drodze Jerozoliraskićj jest na powrót w ru- 
chu. Młyn ten nałeży do zakładów Piotra 
Steiukellera, i nabyty został od Towarzy- 
stwa wyrobów zbożowych. Dawniejszy gmach, 
tak jak go byłe towarzyatwo wyrobów zboże- 
wych wystawiło, zajmował mechaniką swoją 
całą obszerność badowli na kilku piatrach. 
Dziś budowla ta podzieloną została na dwie 
równe części. Po prawćj stronie jest młyn, 
po lewćj olejarnia. Obadwa te zakłady po- 
rusza olbrzymia machina parowa o sile 60 ko- 
ni. Do machiny tój dorobiono kilka części głó- 
wnych, a między innemi dano trzy nowe ko- 
tły, i podniesiono jćj siłę. Przez całą dobę, 
to jest dniem i nocą, pali się pod temi kotła- 


mi ogień, gotuje woda, rozkłada para. Ciągła , 


ta przemiana żywiołu na ciało lotne, siłą swo- 
ją podoła największćj pracy. Rak ludzkich tam 
nie potrzeba, wszystko piedotykałną władzą po- 
rusza sie bezustannie, a tah madróm i staran- 
nóm jest urządzenie wszystkiego, że dosyć jest 
zasypać na dole zboże, aby to bez żadnego współ- 
ndziału ludzi, za pomocą elewatora (z korców 
blaszanych na pasach skórzanych i z kół wę: 
żowych składającego się) w rarach drewnianych 
umieszczonego, aż na szczyt gmachu się wzno- 
miło, a następnie- raz do ogromnych metelo- 
wych tarek dla ogołocenia z nieczystości i py- 
łu, to znowa pod ośm kół młyńskich dla zmie- 
lenia go doprowadzonóm było. Zmielona mą- 
ka, znowu przez takież korce blaszane i koła 
wężowe, prowadzona jest z góry na dół i z do- 
łu do góry, chłodzona w cgromnych, oddziei- 
nie na to urządzonych kadziach, pytłowaną na 


(Do tego Nra. Gazety dołączony jest Ner 32. Rozmaitości.) 
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pytlach jedwabnych, i nareszcie doprowadzo- 
ną do miejsca, gdzie ja jażł gotowa w worki 
ładować można. Do wznoszenia i spuszczania 
tych worków są oddzielne windy. — Za pomo- 
ca wspomnionych maszyn elewacyjnych, możo 
być dzieńnie 2000 Korcy zboża wzniesionych 
przez rury aż na szczyt gmachu. Młyn jest 
zdolny zmlewać codzieńnie 700 korcy makf ra- 
zowój; a 400 pytlowój. Ogromne tarki do czy- 
szczenia zboża obracają się z nadzwyczajną chy- 
Zościa, bo 350 razy na minutę, a zatóm 504,000 
razy na dobę. Szybkość obrota kamieni młyń- 
skich jest niemnićj zadziwiająca: kamienie te, 
których jest 8, wykonywuja 185 obrotów na 
minutę, a zatóm wszystkie razem 4,565,200 
obrotów na dobę. — Druga połowę gmachu 
młynu zajmuje olejarnia, właśnie na ukoń- 
czeniu będąca. Maszyneryje w nićj sa równie 
zadziwiające, jak i w samym młynie : takież w 
nićj sposoby elewacyjne zierna, takaż oszczę- 
dność rąk ludzkich. Nadto dwie prasy hydrau- 
liczne, wywierają ciśnienie blisko milijona fun- 
tów. — Plon tych maszyneryj jest dziełem p. 
Hoffmana, mechanika z Wrocławia, zdzia- 
łane zaś zostały częścią w kraju, eześcią za 
granica, pod kierunkiem tegoż mechanika i 
ana Lessyng, dzisiejszego mechanika zakła- . 
u- — Prócz tego są jeszcze cztóry ogromne 
spichrze, mogace przechować do 410,000 kor- 
cy maki lub zboża. 


1. Spis darów, 


które w biurze Redakcyi Gazety Lwowskićj 
złożono 
dia mieszkańców Galicyf osiatnią 
powodzią dotkniętych. 
z 


PR 
. 


kr. 
Wincenty Simon, prowizor aptekarski . 2 — 
Maryjanna Slomiúska $ nl «44. . . Q= 
NON. . « lą LAS EA e © 6. . 4025 
Pawulski, archywista Stanów . . . . 6 — 
Z Ostrowa pod Przemyślem przysłano . 40 — 
Klasztor P. P. Saltramentek . . „, . 6 — 
Maryja Zasławska . - - . . . . . 4 — 
Ignacy Falsker . - « . . . . . . 5 — 


razem m. k. 32 — 
eo wszystko wysokiema c. k. Prezydyjam kra- 
jowemu do dalszego rozrządzenia oddane zostało. 
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Bedaktor J. N. Kamiński — Nakładem Spadkobierców Franciszka Kratiera. 
(Drukiem Piotra Pillera we Lwawie.) 


